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Szanowny Panie! 

Odebrałem ostatni numer "Teki Pomorskiej",za co bardzo dziękują. 
Przejrzawszy go,niestety,widzę,że zostałem "nabrany" ,a ria uniewinienie 
Pańskie przypuszczam,że i Szan.Pan p TER niejedno skrytyko” 
wać. Brzęczkowski umie rysować Puck. Ale 5 co suide troche trawy, 
troche wody a nad tym gotebnik,to żaden starodawny Puck nad morzem nie 
jest. Jabym tak czego pod žadnym warunkiem nie przyjaž od człowieka, 
który umie coś wiele lepszego. Przypuszczam, że ten nędzny rysunek u” 
mieszczony,ażeby te zakazane mordy podmajstrów i majstrów umieszczpne 
w "Tece" zbyt nie raziły. Przypominają one szozura i owcę,w jednym wy— 
padku cielę. W liście do mnie zamilczał Szanowny Pan o tym zespole 
mieszczańsko-niemieckim, który nie śmiał się uwieczniać ,aż Szan.Pan 
jako Pomorzanin nie daz firmy. Ta bujda "konfraterni" nie jest pomor— 
ska,nie jest nawet zgoła polska,chociaż takową udaje. To są ci sami 
ludzie ,którzy podstępem zniszczyli zarodki kulturalnego życia na Po— 
morzu i w zamian zaszczepiają nieudolne surogaty nie powiem galicyj— 
skie,ale niemieckie i żydowskie. Ludzie,których gęby uwiecznia mające 
być polskie i pomorskie pismo, to sa ci sami,co stworzyli idiotycz— 


ny Instytut Bałtycki, z uczniem-rybitwa na czele. Im bądzie trzeba 


4 
przypisać przyszłą utratę Pomorza,za którą wobec nas $ wobec catego 


Narodu ponoszą odpowisdzialność,a potem sią schowig,nie mając dosyć 
silnych plecy,by ją ponosić. Takie bujdy łykowskie konfraterni,której 
trzeba dać zgnić w piwnicach Artusa,dz siaj nie są na czasie; nikt 


tam nie wie co sig na Pomorzu dzieje. Takie bractwo wzajemnej adora— 


cji mogące istnieć tylko dzięki zdolności oczerniania ludzi, o któ— 
rych wartości nie mają pojęcia,nie może wydawać pisma kúlturalnego Po— 
morza. Zaraz w obecnym fiumerze też nędza jego wyszła w całej wspania— 
łości. Proszę więc nieodwołalnie o skreślenie mie z łiaxky listy Ko- 
mitetu redakcyjnego. Szanowny Pan jest młody,ma czas biedy,jakie uzna, 
naprawić. Ja zaś znajduję się u schyłku życia i dzieciom oraz biednym 
ziomkom moim Kaszubom pozostawię tylko nazwisko,któremu nikt nie może 
zarzucić zboczenie z drogi za jedynie dobrą uznanej. Iustum et tenacem 
propositi virum. wa. 

Bardzo mi przykre cała sprawa, w której zostałem pięknymi hasła— 


mi wprowadzony w błąd,co i u Szanownego Pana chcę przypusz czać. 


2 wysokim szacunkiem 
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